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Jeszcze słowo o ziemniakach zarazą 
dotkniętych. 


(Nadesłane s Brzeżańskieyo ) 


Od czasu zbioru tegorocznych ziemniaków 
wszystkie gazety, wszystkie dzienniki, wszystkie 


niemał pisma czasowe-zachorowały -na-ziemniaki =" 


o niczóm , a miczóm skwapliwićj i powszechnićj nie 
rozprawiając, jak o zarazie ziemniaków; tak dale- 
ce, iż ta epidemia ziemniaczana wiecój w gazetach 
niżeli w kupach się rozszórza, a czytających więk- 
szą obawą i niepokojem o plon ziemniaków naba- 
wia, niżeli tych, którzy je pieczone, warzone W po- 
staci krupek, mączki lub alkoholu smacznie spo- 


žywają Jest to wyraźnie straszna cholera morbus, ' 


która więcćj trwogą niż istotą przeraża, która za- 
wsze zasługuje szczególnie na praktyczną uwagę, 
tém bardzićj, gdy w niektórych miasteczkach nawet 
tak daleko posunięto ostrożność i obawę tćj zarazy, 
iż z miejse,jakoby chorobą ziemniakową nawiedzonych, 
ziemniaków na targi nie puszczają, luboć ze wzglę- 
du policyi zdrowia, wyraźnych na to nie masz rzą- 
dowych rosporządzeń, a o kwarantanach kartofla- 
nych nikomu jeszcze na myśl nie przyszło! 

Że ziemniaki w roku bieżącym rzeczywiście się 
psują, nie masz wątpliwości; lecz żeby ta choroba 
miała być zaraźliwa, niepodobna przypościć, za- 
słanowiwszy się z uwagą nad powodami złego, ró- 
wnie jak nad stanem chorobliwym tćj rośliny. Choro- 
ba ziemniaków niejest powszechną, bonie wszy- 
stkie rodzaje onych i nie wszędzie podległy temu 
cierpieniu ; ehoroba nie jest zaraźli wą, bo zaród 


s 


półroczna nie 
przyjmuje się. 
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Jeszcze słowo o ziemniakach zarazą dolkniętych. (Nadesłane x Brzeżańskiego ). — 0 wy- 
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Wyborna politura do przedmiotów tokar- 
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złego ani przez dotknięcie, ani též przez udzielenie 
powstaje, lecz jest W każdym tą chorobą dotkniętym 
ziemniaku — samoistotny, z odrębnćj chociaz ogól- 
néj wynikający przyczyny. W skutek ciągłćj słoty 
zeszłego lata, przesycona ziemia wilgocią, udzieli- 
ła obficie cząstek wodnych młodym, miękkim, dopić- 
ro kształcącym się ziemniakom ; ta zbzteczna wil- 


"gó6 Wewnętrzna nie mogąc się ulotnić przy zetknię- 


ciu się z cząstkami mącznemi, sprawia kiśnienie, 
które przebywszy stopnie burzenia, przechodzi w ze- 
psucie, w zgniliznę, i rozszerza ją we wnętrzu zie- 
mniaka coraz bardzićj, až po sama wierzchnią łu- 
pinę czyli powłokę, która w ostatnim stopniu ze- 
psucia okrywa się białemi perełkami zbutwiałćj ple- 
śni. Cała ta choroba nie jest nic innego, tylko bu- 
rzenie się soków wodnistych, a kolor jasny stopniowo 
w ciemnobrunatny przechodzący części chorobą do- 
tkniętych, jest zupełnie podobny do fermentu zacić- 
rów ziemniaczanych, gdyby takowe w stanie nieuży- 
tecznym dłuższy czas zostawiono. 
Uważając tę chorobę z ogólnego -stanowiska 
Śmiało rzec można, że nie każdy ziemniak i nie 
wszędzie podlega zepsuciu: gdyż to zawisło od sta- 
nu %wewnętrznego rośliny, oraz położenia miejsca 
plonu; dlatego téz na nizinach, porzeczynach , sta- 
wiskach i miejscach zacienionych, zkąd napływ wil- 
goci nie tak szybko, lub wcale” nie mógł ustąpić , 
ziemniaki w powszechności uległy zepsuciu: osobli- 
wie wcześnie, niedojrzało, albo w słotny czas wykopy- 
wane; przeciwnie na wzgórkach, niwach stoczystych, 
ku słońcu zwróconych, niektóre tylko gatunki zie- 
mniaków i to bardzo mało są cierpiące: bowiem 
ziemniaki okrągłe, białe, czerwone, drobne angielskie, 


4 


2 


na zwięzłym stoczystym gruncie dojrzało w pogodę 
zebrane, najmniejszego nie mają ani zarodu, ani 
usposobienia do zepsucia sie; zaś duże podługowate 
z narościami (monstrualne) tak zwane Peruwianki, 
Rohany, nawet przy sprzyjającem położeniu grun- 
tu i szczęśliwem zebraniu onych, padły ofiarą ze- 
psucia, jak się zdaje z następującćj wewnętrznćj przy - 
czyny : każdy prawie z tych potwornych ziemniaków, 
skoro jest podługowaty , ma w środku małą komórkę 
próźną, na półtara cala szeroką, pół cala wysokości 
mająca, w poprzek okrągławo położoną; przy wy- 
kopywaniu tych ziemniaków r. b. spostrzegano , iż 
te wewnętrzne komórki były bez wyjątku wodą na- 
pełnione; który tylko ziemniak przez skaleczenie ry- 
dlem lub inne uszkodzenie mógł się pozbyć tćj 
wewnętrznćj wilgoci, przechowuje się w kopach zu. 
pełnie zdrowo, równie jak okrągłe, niemające ko- 
mórek; z których zaś potworów wilgoć ustąpić nie 
mogła, te w skutek burzenia się soków same rospękają 
się, i ulegają powolnema zepsuciu się. Ponieważ oka- 
zało się, iż obok zupełnie zepsutego, pleśnią okry- 
tego ziemniaka w kopcach, wszystkie otaczające te- 
go trupa ziemniaki nie psują się, jeśli nie mają do 
tego przez swą komórkowatość właściwego usposo- 
bienia , przeto nie masz wątpliwości, iż ta choroba 
nie jest zaraźliwą. Wszystkie więc przesypywania, 
przewietrzania, przebierania i inne powierzchowne 
środki zapobieżenia złemu są bezowocne: bo tylko 
czas i robotników mitrężą a psujących się ziemnia- 
ków nieuratują. Dostrzegłszy w kopcach zepsucie , 
nie masz innego sposobu jak obrócić ziemniaki na 
karm dla koni, bydła, owiec, nierogacizny i drobiu, 
a w ten sposób zamiast szczupłych zapasów zboża 
i paszy, zużyć ten tak pożywny iużyteczny pokarm, 
nimby uległ zupełnemu zepsuciu się. Chcąc zaś zająć 
się przebieraniem i brakowaniem ziemniaków za- 
grożonych zepsuciem się, najskutecznićj byłoby rozci- 
nać je do połowćj nożem: bo z wierzchu trudno po- 
znać, który jest cierpiący; przez rozcięcie ustąpi 
wilgoć z ziemniaka, a z nią zaród złego, o czém mo- 
žna się praktycznie przekonać. Lecz mając plon kilku 
lub kilkunastu tysięcy korcy ziemniaków, które bez 
dachu przezimować muszą , niepodobna w terazniej- 
szćj porze przystępywać do tego zatrudnienia. 
sw 

Zaraza tegoroczna ziemniaków pochodzi nie- 
zawodnie z nienależytego wykształcenia się soków, a 
zatóm z niedojrzałości owocu. Doświadczenie zaś 
uczy, że owoce niedojrzałe prędkiemu ulegają ze- 
psuciu. (ftoroba teraźniejsza ziemniaków rozwija się 
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w środku bulby: bo tam odbywa się krążenie so- 
ków, itam ich jest najwięcćj nagromadzonych ; z tego 
též powodu ziemniak powierzchownie może najzdro- 
wićj wyglądać, a wewnątrz zgnilizna już go mogła 
znacznie nadwerężyć. Przebierając ziemniaki, może 
niejeden nadpsuty odrzuci się do zdrowych, lecz tén 
tyle nie zaszkodzi jak gdy się zostawi zgnilizną na 
wskróś przeszłe : bo te naturalnie obokległe przez po- 
dniesienie się cieplika (który jak wiadomo w rzeczach 
gnijących znacznie się wzmaga) zarażają. Nie podzie- 
lamy więc zdania szanownego korespondenta , jako- 
by przebieranie było niepotrzebne: bo im więcćj od- 
dzieli się całkiem zgniłych od zdrowych, o tyle usu- 
nie się przyczyny do zepsucia tychże. Z odebra- 
nych doniesień pokazało się, że kopce nieprzebie- 
rane w krótkim czasie zgniły zupełnie; gdy zaś 
przebierane oglądane w kilka tygodni późnićj do- 
chowały się zdrowo. Pora już wszakże zapóźniona 
do przebierania, lecz pod wiosnę gdy mrozy ustaną, 
tym skwapliwiej to przedsiewziaść wypada; bo gdy się 
roślinność obudzi w bulbie, przy którćj cieplik się 
znacznie podnosi, jeżeli zgniłe ziemniaki w kopcu 
się znajdują, szybko cały kopiec zgnić może. Red. 


ZE 


Q wystawie pilodów przemysłowości 
w Wiedniu. 
PRZEZ JÓZEFA ŻYWICKIEGO. 
(ciag dalszy). 


Najwiecćj odchodzi pszenicy w Austryi przez 
Saxonie, Polskę, Włochy, Szwajcaryę i wybrzeża 
morskie, najwiecćj przychodzi przez Niemce połu- 
dniowe, Prusy i państwa włoskie. Jęczmienia przy- 
chodzi najwięcćj z Prus i południowćj rzeszy nie- 
mieckićj; największy wywóz Zyta i owsa do Saxo- 
nii, Szwajearyi i Włoch. Kukurudza przychodzi od 
tureckićj granicy. Obok tego, Że jak uważaliśmy, 
wszystkie w ogóle prowincye austryackie-mało pro- 
dukują zboża, niektóre mianowicie prowincye zna- 
cznie więcej zboża produkować powinny, i tak 
Węgry z przyległościami, pozosłaty bardzo w tyle, 
s powodu znacznych kosztów transportowych do 
miast portowych, prowincye włoskie dla nadzwy- 
czajnćj populacyi, Czechy w skutek przyłączenia się 
Saxonii do zwiazku celnego. Galicya zaś prócz 
innych w ogólnym powyżćj rysie obiętych przyczyn, 
z powodu nieuregulowanych jeszcze spławów na 
Sanie i Dniestrze, braku należytych w kraju komu- 
nikącyi , niekorzystnych stosuuków cłowych (miano- 


wicie samowładnie nałożonych przez rząd rosyj- 
ski) i t. d., które gdyby usunięte zostały, gdyby 
był ułatwiony wywóz ziemiopłodów w odleglejsze 
państwa, znacznie produkcya zboża u nas, jako w 
kraju tak hojnie od natury we wszystko uposaż0- 
nym, podnieśćby się mogła. Położenie bowiem Gali. 
cyi geograficzne nie jest bez korzyści, klima Jéj wy- 
borne i zdrowe, ziemia aż nadto urodzajna, ludność 
stosunkowo wielka, a Że ludności tćj na wytrwałości 
i przemyśle nie zbywa dowodzi to Że mimo zamkniętych 
przed nią dróg wszelkich, utrzymuje się jeszcze, bier- 
nie wprawdzie, ale nie w nędzy jednakże; w zam- 
glonćj zaś przeszłości, chociaż nieustannie pier- 


siami swemi zasłaniała zachodnie narody od napadów 
dzikich hord tatarskich i mongolskich, chociaż lemiesz 
i kosę w broń zamieniała 


wojenną, przecież tego 
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ucywilizowanego zamorskiego ludu zawsze zasycała 
Być może, Że za uregulowaniem spławu 
na Dniestrze i ulepszeniem samćjże Żeglugi, tudzież 
za psunięciem cłowych przeszkód, handel zboża 
mianowicie pszeniey, (który na teraz jedynie byłod 
połączenia z morzem baltyckim zawisł, w ostatnich 
zaś latach tak znacznie podupadł) znowu się podnie- 
sie, tym bardziej, gdy rzad angielski przyzwolił: 
aby przybijające do portów angielskich w Odesie, 
galicyjskie produkta zarówno z przybywającómi z 
austryackich portów uważane były. 

. Ogół powierzchni wynosi w Galicyi z Bukowi- 
ną 15,480,000 wićdeńskich morgów, bez Bukowiny 
12,164,620. Następuje wykaz Galicyi ze względu 
ekonom. politycznego podziału użytecznego gruntu 
(wykluczając Bukowinę). 


SEII DOAL ITET ET EENET AKRAN T TOON DIETI FEARAS WKK EE 


Rodzaj użytku || Grunta dominikalne Grunta wolne Grunta rustikalne Ogół 
Role . . . . . |1,855,822 m.29609[]| 281,110 — 1098 | 3,817,323 — 1120 | | 5,453, 756 — 926 
Między temi stawów | . « « > « . „ BRB Rap, a a 08 17,544 — 331 
takie s . 14,455,749 m. 1464”[]| 100,984 — 132 | 1,203,307 — 1104 || 1,760,042 — 99 
Między temi Stawów PAAR A EK „AU, EE E E RAE 61,009 — 251 
Ogrody, maa o - A A O N E TET 285,522 — 1060 
" Lasy i bory. 3, 412, 833 n m. 469*[] "31,559 — 1450 24,075 — 1179 | 3,468,467 — 1499 
Pastwiska, krzakiit.p.| 356,572 m. 12640] 49264 — 871 712,439 — 1421 || 4,118,277 — 1421 


Według wykazu tabelarnego ułożonego przez 
pana Singera wydała Galicya łącznie z Bukowiną 
w roku 1841 do 17,890,200 korcy zboża. Według 
innych dat wydaje Galicya (bez Bukowiny) średnio 
2,501,200 mac RE 6,978,670 mac żyta, 9823320 
mac jęczmienia, 13,217,800 mac owsa, razem więc 
32,021,000 mac zboża czyli przeszło 16 milionów 
korcy, prócz innych ziarn i cerealiów. Zajmują więc 
w produkcyi roślinnej w państwie austryackićm na- 
der ważne miejsce, i wyjąwszy Węgry, przewyższa 
każdą z prowincyi austryackićj Porównując pro- 
dukcyę zboża z ogólową sumą użytecznych gruntów, 
widoczna že ta znacznie podnieśćby się mogła gdy- 
by sprzyjały okoliczności, a przedewszystkiem gdy- 
by najgłówniejsze usunięto zapory. W roku 1843 
wywieziono według žurnalu austr. Lloyda zboża i 
innych ziemiopłodów galicyjskich za 2,748,570_złr., 
w którćj sumie objęta jest pszenica w kwocie 1,107,356 
złr , nasiona olejne i inne 1 .074,574 zir. 


W roku 1843 dostawiono z Galicyi do Odesy 
25,000 czetwerti, a w roku 1540, 50 - 60,000 ctn., 


chociaż zdaniem naszym obwody czerniowiecki, ko- 
łomyjski, stanisławowski, czortkowski , część brze- 
Żańskiego i tarnopolskiego, mogłyby co roku, gdy- 
by uregulowano żeglugę na Dniestrze z łatwością 
300,000 czetwerty pszenicy przysłać i spieniężyć 
w Odesie: zaco najmnićj 1,500,000 złr. m. k. czy- 
stych wpłynęłoby do kraju. Handel zbozowy gali- 
cyjski do Gdańska wielkim podlega zmianom: w ro- 
ku 1838 wywieziono pszenicy naszćj do Gdańska 
tylko 4940 korey, w roku 1839: 165,000 korey, w 
oku 1840: 147,000, w roku zeszłym 210,000 kor- 
cy. Handel ten musi walczyć z zaporami nieuregó- 
lowanćj jeszcze Żeglugi , niekorzystnemi stosunkami 
clowemi: okrom tego zawisł od cen w Anglii nie 
zawsze wysokich, i cały prawie dotąd znajdował się 
w ręku Żydowskićm , przeto oparty był na wyso- 
kich procentach. 


Do przerobienia zboża znajduje się w Austryi 
37,202 mielników, tudzież następujące młyny paro- 
we: w Wiédniu na kanale Dunaja o dóstu kamie- 
niach, w Peszcie młyn cylindrowy. amerykański 


przerabiający 14,000 mac zboża, Tryeski o 47 ka- 
mieniach konsumujący 75,000 mac pszenicy, Fiumy 
120,000 starów zboża, tndzież młyny parowe w 
Zaaz, Bernie, Granie, w Wenecji, w Lerchenau i 
w Nagyfalu. Ze zwyczajnych młynów wyszczególniają 
się: młyn w Guntramsdorfle o 14 kamieniach , w 
Badenie, Hainburgu i kilka w okolicy Wićdnia, wy- 
dając wyborne mlówo tak zwaną wićdeńską mąkę. 
Młyny w Karniole celują przed innemi najśliczniejszą 
mąką, zaopatrzone bowiem są w wyborne kamienie 
młyńskie. 

Dla Pobrzeża nader ważnym jest przedmiotem 
wyrob cwibaków i legomin mącznych, tak dla za- 
opatrzenia niemi okrętów, jakotóćż jako przedmiot 
wywozu. Nadmorskie porty wprowadzają w handel 
do 30,000 ctn. cwibaków i tyleż pasty (ciasta róŻne- 
go gatunku, klusek it. d.),-z których pewna część 
odchodzi do Brazylii, Chili i wschodnich Indyi. 

Zamieszczone na wystawie produkta mielnicze, 
ograniczyły się w najważniejszćj części na próbach 
mącznych młyna parowego wiedeńskiego, na wzo- 
rach *mącznych z pszenicy banackićj i marchfeldz- 
kićj, które nadesłał F. Spaller z Guntramsdorfu, 
następnie na legominach i makaronach Fischera z 
Wióćdnia i niektórych- piernikarskich  wyrobkach. 
Wszystkim tym produktom nie można odmówić świa- 
dectwa szezególnćj dobroci. Na wszelką uwagę za- 
sługuje ewibak okrętowy towarzystwa akcyonariu- 
szów wićdeńskiego młyna parowego, który osobliwie 
dla hodowców bydła jest nader ważnym przedmio- 
tem. Mąka z tego młyna parowego odznacza się po- 
łyskiem, świóżością, czystością i niezrównaną miał- 
kością, daje się dłuzej nad inne przechować, a przyj- 
mując z powodu gęstości ciasta o 14—15% więcćj 
wody niż inne mąki, więcój wydaje w pieczeniu, 
tudzież nadzwyczaj piękne, Śnieżnćj białości pie- 
czywo. 

Zamieszczamy bliższe opisanie tego słynnego 
zakładu. Rzeczony młyn parowy wićd eń- 

ski został założony w roku 184% przez to- 
warzystwo akcyonariuszów. Całe zabudowanie obej- 
muje 30009[] powierzchni. Parowa machina o sile 
60 koni jest dziełem mistrzowskiem z sławnćj se- 
raingskićj fabryki, ostatnie dzieło Johna Cokerilla, 
kosztuje 96,000 złr. m. k. Ze wszech miar jest ono 
uietylko dla niewtajemniczonego widzenia godne, ale 
mianowicie dla technika i mechanika arcyważne 
dzieło, z którego wiele wiadomości czerpać może, i 
najpierwsze w Swym rodzaju w całćj monarchii 
austryackićj. Tryest ma wprawdzie o wiele dawniej- 
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szy młym parowy, ale maszynerya nie zdoła w Ża- 
dnój mierze sprostać wićdeńskiej. Dlatego tym wię- 
cćj pożądane i potrzebne byłoby udzielenie rysu 
i detaliczne określenie tego olbrzymiego i zupełnie 
originalnego parnego nastroju, co atoli ze wzglę- 
du stosunków towarzystwa akcyonariuszów byłoby 
nieco zawcześne. Ograniczamy się na dzisiaj jedy- 
nie na wzmiance o sile popędowćj, która tak jest 
wielka, że każdy z tych wielkich i ciężkich kamie- 
ni 80 do 18% razy na minutę obraca się. Takich 
kamieni jest {6 do mełcia, a prócztego 2 kamie- 
nie do mełcia dębianki i różnego drzewa farbier- 
skiego (w oddzielnem zabudowaniu) którego w Wić- 
dniu wiele się konsumuje. Kazdy z tych 16 kamie- 
ni miele przeszło % mac zboża na godzinę, czyli 
na dobę 50 mac, jednakże niezawsze są wszystkie 
16 kamienie w ruchu, tak Że wyrobiona ilość nie 
pokrywa tylko /,, potrzeb miasta Wićdnia, nie za- 
garnia więc zakład monopolicznie wszystkiego mlé- 
wa pod siebie, ale pozwala w odpowiednym stosun- 
ku i innym konkurować młynom. Nie mogło być le- 
psze miejsce ku temu celowi obrane, jak położenie 
nad kanałem Dunaju. Było bowiem nader ważną 
rzeczą, aby obrać plac pośród celnych linii Wić- 
dnia, anie oddalić się odrzeki: Dunaj bowiem służy 
z jednćj strony za najdzielniejszy środek transpor- 
towy, tak dla dowozu zboża, jako odstawy mąki; 
z drugićj strony dostarcza nieprzerwanie parodaw- 
com obfitej wody. Widoczna, że samo juž tak korzy- 
stne położenie niemało oszczędza siły przewozowej, 
która w znacznćj części pokrywa większe koszta 
młynu parowego. Zakład ten więc trzyma między 
istniejącemi pierwsze miejsce, i jest w stanie téj fa- 
brykacyjnćj gałęzi już uzyskaną wziętość zabezpie- 
czyć. Rocznie sprowadza i wyprowadza 500,000 ctn. 
pszenicy i mąki, a w roku zeszłym samćj akcyzy 
zapłacił 38,000 złr. Kompania akcynariuszów wspo- 
mnionego młyna położyła obok tego niemałą dla 
gospodarstwa wiejskiego zasługę wyrabianiem cwi- 
baku z otrąb, którego rocznie 120,000 maców wy- 
pieka. Za pomocą tćj patentowanćj metody dają się 
otręby kilka lat przechowywać bez zepsucia, a ma- 
ło zajmując miejsca, łatwe są do transportu. Jako 
pasza są one dzielnym środkiem wpływającym nie- 
tylko na pomnożenie mięsa i tłuszczu u zwierząt, 
ale także i na wydzielenie mléka. Siła pozywna te- 
go cwibaku ma się do surowych otrąb jak 1 do ©, 
a do siana jak 4: 5. 

Całkowity wywóz maki wszelkiego gatunku wy- 
nosił w Austryi w roku 1843: 235,164 ctn., przywóz 
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zaś 18,000 ctn. Najwięcćj mąki z Austryi wychodzi 
przez 'Tryest. Ceny targowe mąki w Wiódnia były 
tego roku w kwietniu następujące : 1) najprzedniej- 
szój maki grysowćj cetnar 24 złr. 1U kr ; 2) mą- 
towój mąki z grysu 19 złr. 20 kr.; 3) mąki pie- 
karskićj grysowćj 10 złr. ; 4) tak zwańćj Brauner- 
Pohl 5 złr.; 6) mąki Żubrowćj 1 złr. 24 kr.; 
7) średnich otrąb 34 kr. ; 8) grubych otrąb 30 kr. 
m. k. Ze sortą pod nrem 3 i 4 możnaby porównać 
mąkę pszenną pierwszćj jakości, któréj cetnar na 
berlińskićj wystawie na 5 talarów reń. 20 srebrnych 
dudków do 4 talarów 7%, srebrnych dudków ozna- 
czono. 
(Ciąg dalszy nastapi). 


O karmieniu bydła zacieranemi 
ziemniakami: 


Doktor Gall opisując aparat gorzelniany Szwar- 
«a wspomina także o zacierze słodkokwaskowatym, 


wyrażając się o nim w następujący sposób : »jezeli - 


Jato nie sprzyjało należytemu wykształceniu się zie- 
„mniaków, aby *%, części pożywnych mogły być na 
wódkę przerobione, a Y/, część tychże w braże po- 
została, iżby bydło miało w nićj dostateczne poży- 
wienie: bo jeżeli stosunek ten bedzie mniejszy, w 
takim razie zachodzi pytanie czy nie korzystniej bę- 
„dzie ziemniaki, mało pożywnych części w sobie za- 
wierające, zamiast zacierać na wódkę, obrócić do kar- 
mienia bydła? Wypada wiec cenę wódki porównać 
z pożytkiem z bydła, a dobremu gospodarzowi, lu- 
biącemu swe bydło, wybór nie będzie trudny: prę- 
-dzej wyrzeknie się on wódki niż bydła; w tym przy- 
padku trzeba się obliczyć z ziemniakami, żeby ich 
przez całą zimę dla bydła wystarczyło. Wypadająca 
zaś ilość ziemniaków na dzienne danie zaciera się 
następującym sposobem: wziąć dwa do czterech pro- 
centów słodu, np. na 400 garncy ziemniaków, 2 do 
4 garncy słodu, i tak postąpić z zacierem jak gdy- 
by się je zacierało na wódkę: z tą jednak różnicą, 
Że do zatarcia słodu daje się dwa razy tyle wody 
co na wódkę, a po zatarciu cieplik w gąszczu po- 
winien wskazywać 53 stopni R. Nakryty zacier z0- 
stawia się przez 4 do 5 godzin, aby scukrzał nale- 
Zycie. Po upływie tego czasu zostawić go jeszcze 
przez 6 do 9 godzin w kadzi zaciernćj, i co godzi- 
-na tego wiosłami przerabiać, aby w nim wzbudzić 
mleczny kwasek. Po 40 do 14 godzinach zacier na- 
bierze pożądanego smaku. Stosownie więc do tego 


jak ma być skarmiony, to jest czy się nim sieczka 
będzie parzyć, lub jako pójło bydła dawany będzie, 
rozwiedzie się wrzącą lub zimną wodą do gęstości 
zwyczajnćj brahy. 

Wielokrotne doświadczenia uczą, że 100 fun- 
tów ziemniaków tym sposobem zatartych , zastąpi 
brahę po 500 fantach, a wielu utrzymuje, że i po 600 
funtach ziemniaków. Komu się raz zdarzyło wićzieć 
z jaką ochotą bydło ten karm pożera, ten przy ob- 
fiiszym nawet i lepszego gatunku zbiorze ziemnia- 
ków, tego sposobu karmienia bydła nie porzuci się, 
osobliwie komu idzie o rozmnożenie bydła i docze- 
kanie się z niego jak największego pożytku.< 

Kwitnienie wódki zbliża się corazbardzićj do 
końca; gorzelnie nie upadną całkiem, ale miejscami, 
jak przed 40 laty, stać będą po kraju rozrzucone. 
Kio wcześnie pomyśli o chowie bydła i dobrze go 
utrzymywać będzie, ten osiągnie takie korzyści, ja- 
kie ci mieli, którzy nasamprzód zaczęli pędzić wód- 
kę z ziemniaków. Zacier ten (osobliwie po folwar- 
kach, mających wycieńczone grunta) może przy sto- 
sownéj ilości inwentarza powiększyć dochody z pól 
i bydła, I 
Przy téj sposobności redakcya ponawia swą 
prośbę, aby panowie gospodarze chcieli jéj donieść 
w tém piśmie, czy robili «doświadczenia podawanych 
przez nia odkryć? czy się takowe potwierdziły? 
czy się okazały użyteczne? lub czy z doświadcze- 
nia przeciwny skutek wyniknął?” Redakcya radaby 
wiedzieć azali usiłowania jej przyczyniły się choć 
w małćj cząstce do polepszenia gospodarstwa wiej- 
skiego ? 


O nowowynalezionćj elektromagnety= 
cznej machinie pana Pulvermachera 
z Pragi czeskićj. 
(Przysłał J. Żywicki.) 


Qddawna już spostrzegano związek pomiędzy 
elektrycznością a magnetyzmem, gdyż butelka lej- 
dejska naelektryzowana i do biegunów igły magne- 
sowćj przybliżona, takie ruchy w nićj sprawuje jak 
i magnes; także uderzenie piorunu w magnes, albo 
mu odbiera siłę magnetyczną, albo ją stalinienama- 
gnesowanćj nadaje. To świadczyło wyraźnie o bli- 
skióm jakiémś powinowactwie między siłą magnety- 
czną a elektryczną, ale tego nikt nie umiał systema- 
tycznie okazać. Dopićro Erstedt, profesor akademii 
w Kopenhadze, począł myślić nad wykryciem związku 


pomiędzy stosem woltajcznym a igła magnesową, ja- 
ko najważniejszemi narzędziami w nauce 0 elektrycz- 
ności i magnetyzmie. Udało mu się r. 1819 okazać 
doświadczeniem, Że łącznik stosu w bliskości igły 
idący, wyraźne w nićj ruchy czyni, t. j. zbacza ją z 
jéj zwyczajnego położenia , kierując ją na wschód 
(lub na zachód, podług tego jak będzie nad nią al- 
"bo pod nią w największćj bliskości poprowadzony: 
Napisał o tém rozprawę pod tytułem: experimenta 
circa effectum, którą dopićro r. 1820 w akademii 
„paryskićj z piłnością roztrząsano. 

Arrago rozbierając te doświadczenia r. 1821, 
zwinął łącznik w kształt śruby i w Środek włożył 
igłę do magnesowania przygotowaną; wyjmując ją 
po chwili spostrzegł, iż została namagnesowaną. 
„Oczywiście, Že tu strumień elektryczny ją namagne- 
sował. Lecz ponieważ strumień elektryczny płynący 
po łączniku, okrążał igłę prostopadle do jćjosi, ztąd 
wniósł Amper, że każdy magnes strumienie elek- 
„tryczne. wiecznie okrążają prostopadle do jego osi i 
„Siłę magnetyczną mu nadają. Ta hipoteza Ampera 
jest prawdziwa, gdyż wszystkie doświadczenia tego 
rodzaju dziś ją potwierdzają: podług nićj bowiem 
tłamaczy się doświadczenie x Dalnegro z Padwy, 
; doświadczenie Barlowa -profesora w "Wolwich na-po- 
siedzeniu towarzystwa w Londynie r. 1832 okazy- 
wane i t. d. 

Prace tedy Ampera rozwijając odkrycie Er- 
stedta zbudowały naukę o elektromagnetyzmie, roz- 
gałęziły się w niezliczone zastosowania, a nawet do 
wytłomaczenia najważniejszych fenomenów świata 
fizycznego posłużyć mogą. One to także wywołały od- 
krycie Faradaja w r. 1884, które nauczyło rozwi- 
jać strumienie elektromagnetyczne przez indukcyę. 
Znakomite i sławne zastósowania do Żeglugi i ħal- 
kografii Jakobiego równie są rozwojem prac Ampe- 
ra. One to nareszcie niezaprzecznie posłużyły 0- 
becnie i Pulvermacherowi z Pragi czeskićj do wy- 
nalezienia nowéj elektromagnetycznój machiny, t. j. 
do siągnienia po tę nader ważną siłę elekromagne- 
tyczną, którćj zastósowanie do ciągłego ruchu wszel. 

kich machin tak upragnionóm się stało. Zaiste jest- 
to nader ważny przedmiot! wielostronnie bowiem u 
«daremnione usiłowania nowszych fizyków, aby siły 
elektrycznej użyć jako motora zastępującego parne 
maszyny, wprowadziły tę żywotną przemysłu i no- 
wszćj fizyki kwestyę w zupełną wątpliwość , tak, iż 
usiłowania tego rodzaju w. najnowszych czasach za 
najniewdzięczniejsze okrzyczano. Nie bez skutków 
atoli  przebrzmiały badawcze poszukiwania pana 
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Pulvermachera w zamiarze zupełnego rozwiązania 
tego tak wątpliwego zadania, a to już w skutek po- 
przednio zrobionego (szczęśliwego) odkrycia: jakim- 
by sposobem zdołało się usunąć te dotąd nieuchron- 
ne a tyle siły konsumujące wsteczne drugiego rze- 
du strumienie ? 

Ta świćżo przezeń odkryta fizykalna zasada 
stała się mu bodźcem do niezmordowanych dalszych 
badań wspomnionego przedmiotu, i rzeczywiście po 
odkryciu nowych praw fizykalnych (które w swym 
czasie ogłosi) powiodło mu się nietylko wszelkim 
do podobnych aparatów robionym žądaniom zadosyć 
uczynić, ale nadto zbudować machinę nowćj kon- 
strukcyi, w którćj za samóm tylko użyciem zakwa- 
szonćj wody, tak mnoga i mocną elektryczność w 
obieg wirowy wprowadzić może, iż obok znakomitćj 
mechanicznćj siły, tak zarazem wielka ilość tworzy 
się powietrza piorunującego , że przezto nietylko o0- 
kwite, ale i tanie otrzymuje się Źródło Światła i 
cieplika. Pan Pulvermacher przyrzekł w tym jeszcze 
roku zbudować o wiele większą machinę, niżeli ta 
była, która mu za rękojmię pewności niniejszych 
podań służyła. Jeżeli wynalazek ten, na wielką uży- 
ty miare, pomyślnie się powiedzie, naonczas przy- 
brałby świat przemysłowy wcale inna postać. Za- 
częłaby się nie juž nowa epoka, ale nowa era pod 
względem teoryi jako praktyki dla nauk. Fizyka do- 
tychczasowa zostałaby tylko pamiątką į, jako ślad w 
historyi nauk, a nowa datowana od zjawienia się. 
stosu Wolty czyli od początku 19 wieku, poszłaby 
w bieg powszechny tak teoretycznie jako i praktycz- 
nie, i stałaby się może wszechwładną panią wszy- 
stkich nauk i umiejętności. Zgoła zrealizowałoby się 
to, co sobie Zyczył Bakon osiągnąć pod nazwą filo- 
zofii naturalnej. 


Notatka o gospodarstwie dawnmem 
w Polsce 


Z dawnego rekopismu gospodarskiego, należą- 
cego do wojewody Bieniewskiego, z roku 1670, na- 
stępujący wyciąg przesylam do szanownćj redakcyi 
Tygodnika, mniemając , że może znajdzie wiado 
mość w tych wierszach zawartą, być rzeczą cie- 
kawa. L. R. 


W Wieezorku na Żyto tak orzą: naprzód zorzą. 
rolę, potym ją łomią w szerz, potym ją włóczy; 
potym ją orze znowu jako w tydzień, potym ją dru- 
gi raz łomie, i drugi raz włóczy; potym ją trzeci 


raz orze na zagony i siejei posiawszy włóczy. Orze 
cztóry i pięć razy ugor przez cztćry niedzieli, Zo- 
rawszy pierwszy raz, jak przeoruje to łomie i włó- 
czy zaraz, i znowu jak przerasta, to drugi raz da, 
łomie i włuczy, i trzeci raz czeka z oraniem aż 
przerośŚnie. Że mu się urodzi po jednym korcu kor- 
cy dziesięc, bo chłopka kopa kazda da korcy 4 

Na jęczmień. Podorze na zimę, gnoju nawiezie 
‘choć na wiosnę choć na zimę, i na wiosnę z gnojem 
łomie i potym zorze na zagony, sieje i włuczy. 

Na owies choć najtwardsza rola orze zaraz w 
zagon nie łomiąe, tak zaraz sieje i włuczy. 

„Na hreczkę na wiosnę podorze nadsiawszy je- 
czmienia , potym czeka aż przerośnie , potym łomie 
i włuczy, potym w zagon orze i sieje i włuczy. 

Na groch tak robi jako na żyto. 

Na rzepnik podorze, łomie, włuczy 
tylko z niego olej bywa. 

Jarzyna — naprzód siać na gnoju, potym leży 
przez zimę i przez wiosnę aż na ugorze. |. 

NB. Że do dworu chłopi tak niesprawiają. Ro- 
bi chyba sobie. Przed Zniwami jeszcze chłopi poła- 
mią role, powłóczą i drugi raz poorze. A kiedy 
panu , to tylko zorze, złomi , zwłaczy i zaraz po- 
orze w. zagony,.do siania. 

Chłop sobie zaczyna siać circa Nabioilatem B. 
M. Virginis i sieje ze dwie niedziele, a panu to 
„czas im i w mrozy. 


i sieje a 


Piwnice z torfu. 

Dla tych okolie gdzie dła mokrego gruntu nie 
można głębokich piwnic zakładać , i te muszą po 
największćj części być robione nad ziemią, zasługu- 
ja na uwagę piwnice z torfu, które architekt Wallis 


w Elisenhofie pod Aurich i w Weener na dwa skła 


dy piwa założył. Te piwnice odpowiadają swemu 
celowi: przeszłego lata w największe upały zatrzy- 
mały one bardzo niski stopień ciepła. 

Aby wstrzymać wciskanie się zewnętrznego cie- 
pła przez ściany piwnicy, pan Wallis wyprowa- 
dził w nićj mur z kawałków torfu z przymiesza- 
niem warstwami sieczki, szabru, trocin na 44 do 
15 cali gruby, tym sposobem, Że między tym murem 

<a zewnętrznym jest próźne miejsce na 3 do 5 cali; 
okna zaś i drzwi opatrzone są podwójnemi szczel- 
nemi okienicami. 

Obszerne opisanie takich piwnie wraz z pro- 
jektami użycia torfa w tym sposobie, znajduje się 
W politeon ara dzienniku Dinglera, w tomie 94, 
zeszycie 2, którego w swoim czasie udzielimy. 
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Wyborna politura do przedmiotów 
tokarskich. 


„Ta politura , przez Knauera wynaleziona, wy- 
gląda pięknie, nie odskakuje, i ma bardzo piękny 
połysk; robi się zaś następującym sposobem: 

Wziąć 4 łóty czystego szelaku, 1⁄4 łóta kopalu; 
włożyć to do naczynia szklannego lub porcelanowe- 
go, które można szczelnie zmknąć , polać to 12 do 
13 łótami spirytusu i pozwolić, aby się w nim do 
brze rozpuściły, dlatego potrzeba w lecie postawić 
naczynie na słońce, a w zimie za ciepłem piecem. 
Naczynie powinno się każdego dnia zrana nim się 
znowu postawi w ciepłem miejscu, kilka razy d= 
brze wymieszać albo raczćj zakłócić, aby kopal bę- 
dący ciężki i twardy nie opadał na spód. Nim się 
jednak naczynie zakłóci, potrzeba je odetknąć na 
chwilkę. Kompozycia ta dopóty tym sposobem się ú- 
chadza, a% spirytus otrzyma barwę żółtą, winną 
ciemną, a zmieszawszy parę kropel z odrobiną wo- 
dy, powstanie z tego płyn: do mleka podobny. - Poli- 
tura takim sposobem zrobiona opiera się wysokie- 
mu stopniowi ciepła, nie tracąc nic bynajmnićj ze 
swego połysku i trwałości. Przydatna także jest. dð 
mebli, AS czonych do ustawicznego użycia: po 
nieważ ona nie zużywa się: tak jak inne politury, 
nie ciemnieje, a w cepe nie. dostaje pęcherzyków. 

Tej politury można także użyć bardzo Korzy- 
stnie do wszystkich wyrobów tokarskich z rogu: bó 
ona nie nie traci ze swych dobrych własności przez 
dotykanie, albo przy cybuchach, albo odlewkach cy- 
buchowych przez wewnętrzną wilgoć w politorowa> 
nym przedmiocie. Wyroby rogowe dostają od nićj 
piękniejszy połysk a niżeli drewniane. Nakłada się 
zaś następującym sposobem: gdy rzeczy na tokarni 
już będą ukończone, szlufują się utartym pumexem 
Z wodą a potóm czyszczą się delikatnym proszkiem 
węglanym. Gdy się to zrobi, nakłada się politura 
szmateczką cienką w kilkoro złożoną i rozpuszcza 
się nieco olejem lub oliwa ile potrzeba , aby politu- 
rze odjąć własność prędkiego schnięcia. Nabywszy 
przez ćwiczenie niejakiej wprawy w szybkiem tarciu 
szmatką zwilżoną po politarującym się przedmiocie, 
łatwo można nadać rogowi w krótkim czasie naj- 
piękniejszy połysk. 4 $ 


Pa a 


Wiadomości handlowe od 22 do 29 gru 
roku bieżącego, Äi 
Targ na woły we Lwowie. Na ogli targu 
poniedziałkowym było 428 wołów i23 krów, i Wszy 


stkie zostały sprzedane, W 36 sztuk, wa- 
Żyć mogących 15 kamieni mięsa i 2 kamienie łoju, 
sprzedano sztukę po 45 złr:; 80 szt ważyć mo- 
gacych 14 kamieni mięsa i 2 kamienie łoju po 43 
3 ; 50 sztuk ważyć mogących 16 kamieni mięsa 
i 2y, kamienia łoju, po 49 złr.; 50 sztuk ważyć 
mogacych 44 kamieni mięsa i © kamienie łoju, po 
43 złr.; reszta ważyć mogła 14 do 18 kamieni mię- 
sa i do 1%, kamieni łoju, poszła od 30 do 36 złr.; 
krowy sprzedano sztukę od 18 do 19 zir. Za parę 
skór wołowych daja 17 po 18 złr., a za parę kro- 
wich 11 do 12 złr. (odbyt idzie słabo). Cetnar ło- 
ju topionego 20 złr. mon. kon. 
|... Oprócz tygodniowych targów sprowadzają tak- 
Że rzeźnicy wciągu każdego tygodnia rozmaite par- 
tye wołów, tak, że Lwów w przecięciu potrzebuje 
tygodniowo 400 wołów: co rocznie wynosi 20800 
sztuk (w to juź policzyć trzeba pewną ilość krów na 
wagę wołów zredukowanych); oprócz tego wychodzi 
rocznie 4844 cieląt, 4796 skopów, i blisko 6 tysię- 
cy nierogacizny. 
Ceny produktów we Lwowie. Za korzec psze- 
nicy dają od 16 do 17%, złr., żyta 12 do 48 złr., 


jęczmienia 40 do 44- 2r, „hreczki starćj 14 do 42- 
a SZAT; nowćj 7 do 9 złr., 


owsa 6 zir. 30 kr.; jagły, 
groch , fasola, bób i BE” pod skoczyły w ce- 
nie na korcu od 20 do 30 kr. w. w. Za garniec 
okowity 302 dają w obwodzie miasta 3% do 33 
kr. m. k. Produkt ten osiągnie wyższą cene, je- 
Żeli wydatki nie poprawią się w gorzelniach. 


O aparacie Kossakowskiego do ewapo= 
rowania klersy cukrowej. 
Wyjątek z „listu % Paryża, 10 gr zo 1845. 

Fabrykacya cukru zaczyna ważną w Polsce 
odgrywać rolę, i zdaje się, iż w miarę postępu go- 
spodarstwa krajowego powoli ale stale zasiądzie na 
wszechwładnym tronie gorzelnictwa. Pierwsze kroki 


zbyt często za śmiałe, za szybkie, rolniczemu stano- 
wi naszemu nieodpowiedne, nienajkorzystniejszy wy-. 


warły wpływ na opinię gospodarzy naszych o fa- 
brykacyi cukru. 
w drodze cukrownictwu kapitały na aparaty, ogro- 
mne summy wynoszące, a więc nie kazdemu z tego 
najwa: niejszego wzgledu przystępne. Nareszcie ilość 
otrzym: mego cukru na drogo zapłaconych aparatach 

nie była zaspokajającą Z powodu: tworzącćj się za- 
wsze nawet na najsztaczniejszych aparatach melassy. 


à 


420 


Największą zawadą stawały dotąd 


Nieobojętnie więc będzie dla gospodarzy na- 
szych, a osobliwie tych, którzy juž cukrownie mają. 
lub chcą takowe zaprowadzać, jeśli im szanow- 
ny redaktorze w dzienniku swoim doniesiesz, iZ ð- 
becnie roba doświadczenia z aparatem pomysłu hra- 
biego Kossakowskiego i na który juž tu we Francyi 
i w Anglii brewet wzięty. 

Aparat ten służy do ewaporowania klersy. 
Konstrukcya jego; jest najpojedyńtsza w świecie, 
chociaż myśl zupełnie nowa. 

Całe urządzenie aparatu a raczej pieca na tóm 
zależy, że ten nie jak dotąd cieplik oddawał na spód 
piynu, lecz działa na jego powierzchnię; ztąd oczy- 
wista niemożność przepalenia cukru i tworzenia się 
melassy: albowiem spód kotła i płynu w nim zawar- 
tego zawsze w bardzo niskićj utrzymane jest tem- 
peratnrze. 

Promienie ciepła działają tu tylko na samą po- 
wierzchnię płynu i ewaporacya tu tyiko ma miejsce; 
dlatego tóż części cięższe, które wodę swą straciły 
na powierzchni, spadają na dół i znajdując stoso- 
wną temperaturę na dnie Kotła, w duże białe Ścina- 
ja się krzyształy. : 

Korzyści z tego aparatu fabrykantowi nastręcza- 
jące się są następujące : 

Z powodu nigdy nietworzacćj się melassy RR 
większa zdobycz cukru, niż wszystkiemi dotąd zna- 
nemi sposobami odgotowywanią otrzymana. 

Nadzwyczajna taniość aparatu, który tylko pie- 
cem prostym nazwać się może. 

Oszczędność materyału palnego: przyprowadzi- 
liśmy bowiem tu do tego, iż 1 kilogramem węgla (1=2 
45 w.) ziemnego, 5 litrów wody (1==kwar.) odparować 
moŻemy na naszym aparacie, gdy tutejsi rafinerowie 
nigdyćj wyZnie doszlijak do 1,5 litra na 1 kilogram. 

Tyle mogę dziś odsłonić myśl, na którą bre- 
wet wzięto, spodziewam się jednak, Że dla myślą- 
cych fabrykantów i techników bedzie dostateczną. 
wskazówką a razem bodźcem do prób, doświadczeń 
i ulepszeń nowych, nim nasze odsłonione zostaną. 


Proszę racz szanowny redaktorze przyjąć wy- 
razy wysokiego poważania, z jakiem jestem dla 
niego, który jedynie w całéj Galicyi zajmujesz, się 
pismiennictwem technicznćm. | 


. karol Paduch, Lwowianin. 


szedaktor T. WW. Kochański. — Drukiem Piotra Pillera. 
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bionych. 
Poprawienie pługów jest jednym z najpierwszych 
przedmiotów. Pytano częstokroć, który pług ze Wszy- 


